
Cena 4= grosze. Lublin, Piątek 7 Października 19ro

A dm inistracja  o tw a rta  od godziny 'iO-ej 
do 3 -e j popoł. I od 5 -e j do 7-е] w lecz.

R edaktor lub lego zastępca przyjm uje  
od godziny 12 ej do 2-ej popołudniu.

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja  u lic a  K ra k .-P rz e d m . №  6 0 .  T e le f. №  2 8 2 .  

Agientura „Kurjera" w Radomiu księgarnia Edwarda Suchańskiego u!. Lubelska № 25.

Cena Prenumeraty:
W Lublinie z od roszeniem 
o fbm dw : mc. nie 5 rb. 
O liop , półroc; lie 2 rb. 

50 kop., kwarta ł ie  1 rb 
iG kop., n ie s ię i :nie 45 
top ., tygodniowo 15 kop.

Z P R ZE S Y ŁK Ą  POCZT. 
Rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb. kw arta ln ie  1 rb. 50 
top ., miesięcznie kop. 50 
Zagranicą 8 rb. rocznie

Zmiana adr. lam lejsoow . 20  k.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie w iersz je- 
dnoszpaltowy petitem  lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za w iersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się, 

Skrzynka pocztowa № 62.

2

B ib lio teka publiczna Im. Hieronima to paelńekle§o. Otwarta 
od 10 do 2 pop. i  o.l 5 do 8 wieczorem. Oli ca ezuicka 
gmach po-Dominikański.

C zyte ln ia  Społeczna. O tw arta  od 6 rano do 6 wiecz 
U lica Królewska л» 11.

C zyte ln ia  lubelska (u l. Bernardyńska gmach szkoły Han­
dlowej). O tw arta  od 10-ej do 12-ej i  od 4-ej do 7-ej.

Lubelskie T -w o szerzenia ośw iaty „Ś w ia tło “ . Kancelarja 
otw arta od 10 rano do 3 popołudniu i od 5 do 7 w ieczorem . 
'J lica  Krakowskie-Przedm ieście № 60 w  redakcji „K u rje ra *. 
P rzyjm ują  się op ła ty od członków.

Z w iązek  Równouprawnienia Kobiet Polskich w Lublinie
(ulica Czechowska 5), co drugi P iątek urządza zebrania dy­
skusyjne z referatam i dla swoich członków.

W schód słońca o godz. 5 m. 49, zachód o g. 5 m. 5.

z i
Tak już przyzwyczailiśmy się, że ciągle 

ktoś rzymsKiemu wymyśla proboszczowi, 
że mocarstwa zakładają jedne za drugiemi 
protesty przeciwko jego encyklik apostol­
skiej grafomanji, że ze zdumieniem przyj­
mujemy do wiadomości: Papież protestuje!

Ano! Nosił w ik — ponieśli i wilka...
Fakt to dziejowy nie małej wagi, co u- 

poważnia nas do podzielenia się z czytel­
nikami.

*  *

Rzym leży we Włoszech. W Rzymie 
jest papież, a we Włoszech cholera. Przy­
najmniej była. W Apulji.

Jest tam dużo wiernych, a ponieważ pa­
pież podaje do wierzenia, że choroby— to 
dopust boży (od ognia, głodu, moru i woj­
ny: wybaw nas Panie!), więc gromadzili 
się po kościołach na nabożeństwa antycho- 
leryczne, roznosząc cholerę. Sprzeciwiali 
się również zażądzeniom sanitarnym, bo 
cholera— dopust boży— sama przejdzie, gdy 
się Pan Bóg da przebłagać, a Bogu w gnie­
wie przeszkadzać nie należy.

Stąd rozruchy antysanitarne.
I gdyby się to działo no... gdzie? No, 

choćby w Turcji, toby to uszło, ale ku ltu ­
ralnym Włochom zupełnie nie pasuje. Ta­
kiemu poglądowi dał wyraz burmistrz Rzy­
mu Nathan, przemawiając na zgromadze­
niu publicznym w rocznicę „dnia w któ­
rym święte prawa papieskiej władzy zwierz- 
chniczej zostały podeptane*. Twierdził on, 
że wiara w nieomylność papieża przyczy­
nia sie do utrzymania ludu w ciemnocie,

.  io czym świadczą rozruchy przeciw zarzą 
dzeniom sanitarnym w Apulji.

Zdawałoby się, że miał rację?
Tak, ale papież...
Ten długo nie myślał.
Zasiadł do biurka i napisał „protest* na 

ręce kardynała wikarjusza Respigni.
„Okoliczności wyjątkowej wagi zmuszają 

nas dzisiaj do zwrócenia się do pana, aby

wyrazić głębokie ubolewanie duszy naszej. 
Przed dwoma dniami urzędnik publiczny, 
sprawując czynność urzędową; nie zadowo­
lił się uroczystym przypomnieniem dnia, w 
którym święte prawa papieskiej władzy 
zwierzchniczej zostały podeptane, ale za­
brał głos, aby wyszydzić i obelgami obrzu­
cić naukę wiary katolickiej, namiestnika 
Chrystusa na ziemi, oraz sam Kościół. Mó­
wiąc w imieniu Rzymu, który powinienby 
być po uroczystych przyrzeczeniach, czczo­
nym i pokojowym siedliskiem Papieża, 
zaatakował wprost naszą jurysdykcję du­
chowną, a idąc aż tak daleko, że oddał 
pogardzie publicznej czyny naszego urzędu 
apostolskiego i w ten sposób podał w wąt­
pliwość w bluźnierczych myślach i słowach 
misję, przekazaną przez Pana naszego, Je­
zusa Chrystusa, Piotrowi i jego następcom, 
ośmielił się aż do publicznego targnięcia 
się na boskość Kościoła, na prawdziwość 
jego dogmatów i na autorytet jego koncyl- 
jów. A ponieważ z nienawiś ią do kościo­
ła łączy się naturalnie jeszcze zdecydowa­
na nienawiść przeciw każdemu zewnętrz­
nemu objawowi pobożności chrześcijańskiej, 
nie zawahano się przed zlośliwemi wystą­
pieniami obrażającemi uczucia religijne wier­
nych. Wobec takiego mnóstwa bezbożnych 
poglądów, które są równie płytkie, jak blu- 
źniercze, nie możemy zaniechać głośnego i 
sprawiedliwie gorzkiego protestu".

Że protest jest gorzki, to fakt, a że spra­
wiedliwy, to już nie może ulegać wątpli­
wości.

Tylko co właściwie zawinił biedny Nathan?
Czy to jego wina, że zażądzenia sani­

tarne „ojciec święty* utożsamia z nienawi­
ścią do kościoła?— albo że identyfikuje zew­
nętrzne objawy pobożności chrześcijańskiej 
z roznoszeniem cholery?

Już to prawda, że „uderz w stół, a no­
życe się odezwą"!

Winą największą Nathana jest to, że nie 
uchylił czoła przed nieomylnością papieską 
w rzeczach cholery i za ten to grzech go­
rzeć będzie ogniem doczesnego krasomów- 
stwa w Senacie włoskim, bo w ten tylko 
sposób rząd, chcąc dać „zadośćuczynienie* 
papieżowi, będzie go mógł pośrednio usu­
nąć ze stanowiska burmistrza Rzymu.

J. Kosicz.

Srebro jako 
środek antyseptyczny.

W przeglądzie fizycznym, wydawanym w K ijo ­
wie przez prof. de M etza, umieszczone jest spra­
wozdanie p. Rotć o wystawie fizycznych przyrzą 
dów na wielkanocnym posiedzeniu francuskiego f i­
zycznego T -w a  w r. 1908.

N a wystawie tej p. Rosset (4  rue Albani, P a ­
ris ) przedstawił sposób sterylizacji wody za porno

cą katalizy przez obecność w wodzie czystego 
metalicznego srebra.

Pasteur w swoim czasie zauważył, że rozmaite 
kultury laseczników nie rozwijają się w odpowied­
nich bul onach, dopóki te ostatnie pozostają w sre­
brnych naczyniach.

Rolen, uczeń Pasteura, wskazał, iż Vjeooooo część 
srebra zabija aspergilas niger.

W  roku 1892 Bering dowiódł, że srebro jest na­
der silnym środkiem antyseptycznym przeciwko 
mikrobom.

W  roku 1895 W lm an wykazał, iż kultywowane 
mikroby (baccyllusy tyfusu i cholery), umieszczane 
na srebrnych monetach, giną b. szybko.

W  roku 1896 Folie wykazał, że kultywowane 
mikroby na kartoflu giną w obecności przeprowa­
dzonego srebrnego drutu; on też zauważ; ł, że ra ­
ny zszyte srebrnym drutem goją się szybciej i bez 
wszelkich komplikacji. Z  powodzeniem też stoso­
wał metaliczne srebro w terapji chorób zakaźnych.

Straus dowiódł, iż laseczniki gruźlicy nie rozwi­
jają się w buljonach, przechowywanych w srebr­
nych naczyniach.

Przy leczeniu chorób zakaźnych w obecnym cza­
sie z powodzeniem stosuje się kallotdalne srebro, 
lub kollargol (alotropiczna odmiana srebra).

W idzim y zatym , że srebro jest nader silnym  
środkiem antyseptycznym: sama obecność jego by­
wa niekiedy dostateczną dla sterylizacji. Ponie­
waż zaś wiekowe doświadczenie dowiodło zupełnej 
nieszkodliwości srebra dla organizmu ludzkiego, to 
możnaby bez wszelkiej obawy kłaść blaszki i ka 
wałki siebrne do karafek, beczek itp. naczyń z 
wodą, zapobiegając w ten sposób rozwojowi m ik­
robów 1 czyniąc tym sposobem używaną wodę zu­
pełnie nieszkodliwą.

Podając niniejszą krótką wzmiankę, chciałabym, 
by ktoś kompetentny zechciał podjąć tę kwestję i 
zaznajomić ogół z praktycznym zastosowaniem sre­
bra w antyseptyce. O ile prościej np. używać sre­
brnej spluwaczki, niż tak przykrego dla swego za­
pachu karbolu, lub niebezpiecznego sublimatu.

Przy tak przewlekłej chorobie, jaką jest gruźli­
ca, wymagająca ciągle środków antyseptycznych, 
taka spluwaczka byłaby wcale nie kosztowniejszym  
środkiem od Innych, o ile by można było dowieść 
iż srebro filetyIko powstrzymuje rozwój laseczni­
ków gruźlicy, ale je niszczy, podobnie, jak tego 
dowiódł W im nn do baccyllusów tyfusu 1 cholery.

Nieobliczalne korzyści mogłoby przynieść rozpo­
wszechnienie tego nieskomplikowanego sposobu 
sterylizacji wody latem, wobec wiecznie wiszącej 
grozy epldemjl cholery i tyfusu.

W. T.

Jesienią.
Przyszłaś mi, ciszy, niespodzianie senna, 
z opadających liści snu tęsknotą, 
z zorzą gasnącą krwawą a tak złotą 
przyszłaś ml ciszy, zadumo jesienna.

Na usta moje płynie pleśń kojąca, 
na mrących krzewach rosy drzą opale, 
a we mgle szarej płyną kwiatów żale, 
zwiędłych z tęsknoty za promieniem słońca.

O ukochana! przyszłaś m arą senną, 
strojna w liść złoty, w korallny krwawe, 
ukołysałaś do snu duszę smętną 
na sen wieczysty... Głuchnle życia tętno; 
jeno gdzieś słychać łkanie marzeń łzawe 
opadające w otchłań skarg bezdenną.

K. Świerczewski.
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DRIMGN.
B ędąc w  W ars zaw ie , w ybra łem  się na w ystaw ę  

rybacką i m e ljo racyjną ale idąc rozm yślam : W y -  . 
staw a-w ystaw ą, trzeba będzie zapłacić za w ejście , | 
a z ka rp iam i przecież nie urządzę w yw iadu: in a ­
czej m ów iąc pójdę już chyba do U d z ia ło w e j. P o ­
szedłem — 1 spotkałem  hr. Z dzis ia .

—  H rab ia?  C o hrab ia  tu robi?
—  Ja? przy jech ałem  na w ystaw ę. M am  ekspo- 1 

n aty, dostałem  n aw et dyplom uznania.
—  T y lk o  dyplom?
—  C óż pan chcesz? M aurycy hr. Zam o yski d o ­

sta ł rów nież tylko dyplom uznania „za w ys ta w ie ­
n ie planu m eljo racji łą k , w ykonanych przed 30  tu ' 
la ty ” t. j. k iedy jeszcze chodził w krótk ich  m a j- \ 
teczkach!

Sędziow ie przyszli do mego pawilonu:
—  „ A a a , bardzo  ładne w yroby d ruciane...!*
—  T o  nie drucianę, m ów ię
—  N ie  druciane?
—  N ie?
—  Aaa?! —  ale bardao ładne!
I ty łem  ich w id zia ł. Jutro zak ładam  protest: n a ­

leży mi się chyba złoty m edal!
—  H ra b ia  m yśli, że ten protest co pomoże?
—  A m yślę! Z a g ro żę  zabran iem  paw ilonu, albo . 

niech m l w rócą p ieniądze.
—  No, a ja k ż e ż  całość wystawy?
—  B ardzo  ładna! P o ło w a w ystaw ców  została  

odznaczona.
—  Co hrab ia  m ówi? T o  w arto  pójść?
—  N atu ra ln ie ! N iech  pan idzie  w ieczorem : k in e ­

m atogra f, ognie sztuczne, o rk iestry ... S rodze się 
pan ubaw i.

*  *
*

U dało  m i się. H ra b ia  Z d ziś  nie ryba: w ięce j m i 
pow iedzia ł n iż byłbym  się dow iedział na sam ej 
w ystaw ie .

R . C iekawski

nej dyskusji 1 p rzys tąp ien ia  cdrazu do wyboru 
subkom ite tu . Jednakże pośredni twu w ie lk ie j w ła ­
sności z jednej i d rug ie j grupy ud. o się u -yska ć  
od si •-nntctw przyrzeczen ia , że jerv.-ralna dyskusja  
będzie kró tsę  1 ogran iczy się d:> deki.a rac i, n ie z ­
byt stanowczych i n teprzesączającycn żadnego 
kom prom isu .

Rozwiązanie parlamentu. N iem iecka  pa rtia  so 
cjatao dem okra tyczna ogłasza odezwę, w k tó re j 
podnosi, że prawdopodobne jest rych łe  rozw iązan ie  
parlam entu i w zywa w szystkich cz łonków , aby już 
teraz rozpoczęli p rzygo tow an ia  do now ych w yborów -

PRZEGLĄD PRASY.
W  №  147 „ M y ś lł N iepod leg łe j“ zna jdu jem y 

n iezm ie rn ie  c iekaw y a rtyku ł, opow iada jący szcze ­
gółowo o tyra, jak na firm am enc ie  znaleźć m oż­
na Chrystusową „d rogę  k rzyżo w ą “ , k tó rą  ew ang ie - 
liś c i po jm ow ali „ ja k o  c ie rp ien ia  boga roku w św ię ­
cie kom icznym *, upostaciow anym  w  konste lac jach.

D o a rty k u łu  dołączona je s t ta b lica  w ykazu jąca  
dni I godziny, k ie d y  „d ro g ie  k rzyżow ą* na n ie b ie  
dokładnie  w idz ieć można i spraw dzić w yw ody a- 
u to ra . —  —  W  tym  sam ym  num erze um ieszczono 
bardzo p iękną opow ieść р. M. A  W a lew sk ie j p. t. 
„N a jo s ta tn ie jsza  opow ieść o M o w g lim *. Na zna ­
nych tem atach z n ieporów nanych  opow iadań K ip lin ­
ga auto rka  osnuła rzecz sw oją, k tó re j treśc ią  je s t 
stosunek w olnego, z p rzyrody w yszłego, c z ło w ie ­
ka  do tak  zwanych k w e s tji re lig ijn y c h .

pracow uje p ro jek t zm iany przepisów  co do o tw ie- 
rk n ia  p rzedsięb iorstw  p rzem ysłow ych . P rzepisy te 
now y p ro je k t znacznie uprasz e ? a .

Szkoły handlowe. D onor i " у już  o treści u- 
s taw y w zorow ej szkó ł handlowy . h  . głoszonej przez 
m in is te rju m  przem ysłu i handlu . W yk ła d y  w szko 
łach ta k ich , prócz w yk ładów  h is to rii, geogra fji i 
s ty lis ty k i rosy jsk ie j, jak  rów n ież  cała b iurow ość 
w ew nętrzna , prowadzone być mogą w języku  po l­
sk im . Pozatym  rzeczą je s t n iezm ie rn ie  cha rak te ­
rys tyczną , iż owa ustaw a wzorowa nie zaw iera ża­
dnych ogran iczeń w yznan iow ych  p rzy p rzy jm ow a­
n iu  do szkó ł handlow ych.

Sąd przysięgłych w Królestwie. Podkom is ja  
budżetow a D um y państw ow ej zw ró c iła  się do m i­
n is tra  sp raw ied liw ośc i z zapytan iem , k iedy  będą 
w prow adzone sądy p rzys ięg łych  w K ró l. polskim .

Z poczty. G łów ny zarząd poczt i te legra fów  
zaw iadom ił urzędy, że w prow adzony będzie dla 
m iędzynarodow ej ko respondencji p ien iężne j now y 
w zór b lank ie tów  przekazow ych. D otychczasowe 
b la n k ie ty  używ ane będą ty lk o  do dn. 14 styczn ia  
1911 roku .

Echa polityczne.

Sprzysiężsnie japońskie. Śledztw o w spraw ie 
w yk ry te g o  n iedaw no sprzysiężenia  na życ ie  m ika - 
da udow odn iło , że w spisku b ra li udzia ł m łodz i lu 
dzie, k tó rzy  przez le k tu rę  radyka lnych  i anarch i 
s tycznych pism n a b ra li sam i przekonań ra d yka ln o - 
anarch is tycznych . 23 sorzysiężonych zna jdu je  się 
w  w ięzien iu ; ja k  się zdaje jednak w sprawę są 
zam ieszane i inne osoby. P lan  spisku zosta ł od­
k ry ty  przez po lic ję , zanim  jeszcze sprzysiężeni mo 
g li poczynić p rzygo tow an ia .

Czesi a Niemcy. O dbyło  się pierwsze pos ie ­
dzenie k o m is ji dla ustaw  języsow ych  i po lityczn ych . 
O baw iano się, aby p rzy jene ra lne j dyskusji a n ta ­
gonizm y zanadto się n ie  zaangażow ały. D la tego  
eż is tn ia ł z początku zam ia r pom in ięc ia  je n e ra l-

IN T F O r< M A C J B .
Przywileje dla rządu. Grupa finansistów  z R a­

dy państwa opracow uje obecnie p ro je k t p raw oda­
w czy przyznan ia  rządow i praw a sam odzie lnego ro z ­
s trzygan ia  w  zakresie zarządu naczelnego w ie lu  
drobnych asygnowań. Rząd ma się trzym ać śc i­
śle g ra n ic  określonych budżetem  i składać obu 
c ia łom  praw odaw czym  szczegółowe spraw ozdania  
ze swej dz ia ła lnośc i.

P ro je k t ten w R adzie  państw a ma już  za p e w ­
nione poparcie  po trzebne j w iększości.

Nowy podatek. M in is te riu m  skarbu złożyć ma 
radz ie  m in is trów  p ro je k t nowego podatku od a k ­
tów  zastaw niczych na n ie ruchom ości. O p ła ty  b ę ­
dą pobierane od w ła śc ic ie li n ie ruchom ości na ra  
chunek w ie rzyc ie li.

Od kap ita łów , w ynoszących m nie j n iż 1000 ru b ., 
podatek będzie w ynos ił 2 kop. od każdych 10 rb . 
co półrocze; od kap ita łów  zaś ponad tys iąc  rb . —  
podatek będzie pob ierany po 20 kop. od każdych 
stu rb . N ow y ten podatek ma dać skarbow i o- 
ko ło  6 m iljonów  rb .

Otwieranie przedsiębiorstw przemysłowo han 
dlowych. M im ste rjum  przem ysłu  i handlu , stosu­
ją c  się do w yrażonego przez D um ę życzenia, o ­

N o w e  k B ią ż lc i .
W  dziale tym  um ieszczam y ty tu ły  wszystkich 

książek nadesłanych.

W ło d z im ie rz  Perzyńsk i— „M ic h a lik  z P P S “ .—  
W arszaw a. N a ltł. i d ruk S. O rge lb randa  S ów. 
S k ład  g łów ny w ks ięgarn i E. W ende i Sp. (T .H iż 
A . T u rk u ł)  12-ka, s tr. 180.

W ład . Z a lew sk i— „K u  G w iazdom “ , poezji serja 
I I I .— W arszaw a 1910, G ebethner &  W o lff, s tro ­
n ic  138.

J ó z e f Jankow sk i— „P o e z je * (se rja  I lry c tn a ) .—  
W arszaw a 1910. —  Skład g łów ny w ks ięgarn i E. 
W e d - i So. (Т . H  ź i A . T u rk u ł) , 12-ka, s tr. 170.

O. Swett M arden— „ Ź y ć — nie u m ie ra ć !“ — P o­
goń: um ysłu  ja ko  dźwignia, s iły . W ażny p rzyczy­
nek do is to ty  szczęścia ludzk iego . W ed ług  popu ­
la rne j b roszury am erykańsk ie j, k tó re j dotychczas 
sprzedano I2 0 ty s . egz., nap isa ł M ieczysław  R ścisze- 
w sk i. W arszaw a, skład g łów ny w księg. E. W e n ­
de i Sp. (T . H iż  i A . T u rk u ł) , 1911, 12 k a .s tr .8 8 .

A n a to l K rzyżanow ski —  „Z <  w in y  n iepope ł- 
n io n e* . —  V /arszawa, nak ł. i d ruk S. O rg e lb ra n ­
da S ów. S k ład  gł. w  ks ięg. E W ende i So. (T . 
H iż  i A . T u rk u ł) , 1911, 12 ka, s tr. 178.

S tan is ław  Żyżkow ski —  „N ę d z a “ , s tud jum  po ­
w ie ś c io w e .—  W arszaw a 1910. S kład  g ł. w ks ięg . 
E. W ende i Sp. (T . H iż  i A . T u rk u ł)  12-ka, s tro ­
n ic  250.

J a n  Lem ański— „B aśń o p ra w d z ie *. N ow y zb iór 
p iosnek, ba jek, poem atów, baśni sa ty rycznych , m elo- 
d ji I p ie śn i.— W arszaw a 1910, nak ł. i d ruk S. Or 
ge lbranda S -ów .— S kład g ł. w księg. E. W ende i 
S ka. 12 ka, s tr. 264.

J. HEMPEL. 10

o s i R O h ą .
Opowiadanie z życia osadników  

po lsk ich  w Paranie.

Dopiero kiedy przerażona Kasia podbiegła do My­
szki z łaniom:

—  Tato! tato! ratujcie, toć nauczyciela bić 
chcą!

Ksiądz raptem przypomniał sobie o szkole i 
szybko do wnętrza pospieszył.

Wpadł groźny, jak Jowisz karzący, i krzyknął 
piorunującym głos m:

—  A wy co tu robicie?
Cała gromada odskoczyła od kąta, w którym 

został maleńki, blady i skulony pan Stanisław 
— jak sfora psow, batem uderzona, od zająca 
odskakuje.

—  To wyście tacy chrześcijanie? to" tak Pan 
Jezus kazał— na bezbronnego napadać?. Grzmiał 
dalej ksiądz i stanął między nimi a nauczycie­
lem, rozstawiwszy ręce, jakby ktoś chciał strze­
lać do nauczyciela, a on go swym księżym cia­
łem zasłaniał.

—  Jaki on tam bezbronny! Złodziej on jest, 
bo pieniądze nasze brai, a dzieci mczegu nie na­
uczył—odezwał się Wawrzon.

—  Pan Jezus kazał urazy przebaczać —  po­
wiedział sentencjonalnie ksiądz.— Grzech jest,

: grzech wielki na człowi ka napadać i krzywdę 
: mu czynić. Wyjdźcie stąd wszyscy i uspokój­

cie się; ja  sam z nauczycielem pomówię.
Cała gromada posłusznie wyszła. A gdy sa­

mi zostali, ksiądz podszedł do pana Stanisława, 
wziął go uprzejmie za rękę, wyprowadził z ką­
ta i, s dzając przy sobie na ławie, zapytał tro- 
skliw :

—  C z y  oni krzywdę jaką panu zrobili? Po­
bili może?

—  Nie, nic mi nie jest— cicho odpowiedział 
pan Stanisław.

—  Przykre stosunki, bardzo przykre stosunki 
tu w Paranie panują. Księży mało: ludzie zu­
pełnie zdziczeli. Ot widzi pan— niestety na tak 
bolesnym przykładzie— ile tu rozumnie kierowa­
nej pracy jeszcze potrzeba, aby z tego bydła lu ­
dzie kiedyś być mogli: toć gdybym nie wszedł 
w porę, byliby gotowi pana pobić, a może i za-

! mordować...
Pan Stanisław siedział w milczeniu, zu- 

i pełnie wyczerpany przebytym wzruszeniem. Przy 
j ostatnich słowach księdza dostał silnego drżenia 

nerwowego w całym ciele. Ksiądz to zauważył.
—  Żal mi pana szczerze. Pan jest czło­

wiekiem nerwowym, delikatnym; a tu samemu

chamem trzebaby być, żeby z tymi chamami wy­
trzymać. Może wody panu podać?

I  ksiądz wstał, wysztdł do sąsiedniej izby, 
odszukał wiadro z czystą wodą i przyniósł pełną 
szklankę panu Stanisławowi, który tak drżał, że 
ledwo szklankę utrzymać mógł w ręku. Powoli 
przychodził do siebie. Ksiądz położył mu rękę 
na kolanie i mówił dobrotliwie:

—  No już 1 piej, prawda? Niech się pm 
uspokoi, już nic panu ni- grozi. Proszę wie­
rzyć—jest-.m pańskim szczerym i życzliwym 
przyjacielem. A ja mam duże doświadczenie w 
postępowaniu z chłopami; umiem tak nimi po­
kierować, że zawsze zakręcą się, jak im zagram, 
choćby niawi-m jakie mądrale były między ni­
mi. To też we wszystkich zatargach i nieporo­
zumieniach proszę zawsze do mnie się udawać; 
— ja już sprawę załatwię. Niech pan nie my­
śli, że każdy ksiądz musi być fanatykiem i nie­
przyjacielem ludzi wykształconych. Wiem, że 
— niestety— księża tacy istnieją, ale ja do nich 
nie należę i postępowania ich nie pochwalam. 
Ot powiem panu szczerze, że ja sam gotów był­
bym krytykować bardzo wiele ustaw 1 przepisów 
kościelnych. Nie wszystko w kościele jest naj­
lepsze, nie wszystko. Proszę przyjechać kiedy 

I do mnie, to porozmawiamy swobodnie;—ja  sporo 
czytałem. D. c. n.
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Z ziem polskich.
Trup w sofie wynies iony  z Jasnej  Góry D i

„Kur.  P o r . “ te legrafują  pod d a t ą  4 b. m.  Rozesz ła  
sie tu dzisiaj w i idomość ,  która p o d a w a n a  z ust  
do ust  wywołuje n ie s łychaną sensac ję .  Z a p o m n i a ­
na już po tworna sp raw a  t a j em niczeg o  t rupa z n a l e ­
z ionego w sofie rzuconej  do przydrożnej  st rugi ,  w 
okolicy Z aw a d ,  w dniu 27 lipca,  przez n ie w i a d o ­
mych zbrodniarzy,  wprowadzi ł a  władze ś ledcze  na 
ślady o dd aw na  już t ropione w najściślejszej  t a j e-  
micy.  T a je m n ic y  tej dłużej nie udało  się u t r zymać 
wobec coraz  głośniejszych wyników ś ledztwa ,  p rze­
p rowadzonego w Częs tochowie .

Istnieją poszlaki ,  że t rup włożony do sofy i w y ­
wieziony do Z a w a d  j e s t  t rupem człowieka z a m o r ­
dowanego  w obrębie Jasne j  Góry.  S p ra w a  t ego 
mordu p rzeds tawia  się w na jwyższym stopniu za ­
gadkowo,  ale według przypuszczeń o rganów ś l e d ­
czych pozos ta j e w ścisłej ł ączności  z głośną k r a ­
dzieżą klejnotó w t. z w. Cudo  wnego  Oorazu Ma tk i  
Boskiej  Częs tochowskie j ,  pope łnioną 24 paź dz i e r ­
nika z. r. W  potworną sp raw ę  wmiesza ny  je st  je 
den z zakonn ików i jego  s łużący,  obaj n ieobecni  
w dane j  chwili na Ja sne j  Górze .

W  sprawie  tej wczora jszy „Kur.  War , "  p r zyn o­
si nas tęp u j ące  n iezmiernie c i ek aw a  szczegóły.  Z a ­
mor dowany  Wac ł a  w Macoch,  s t ryjeczny  brat  o. D a ­
no azego,  był  dawniej  u rzędn  ikiem pocz towym o d ­
działów w Częs tocho  ;ie,  Kaliszu i Granicy.  O s t a ­
tnio był on na  urlopie,  a jako  zag in iony od dwu 
miesięcy,  był  poszuk iwany przez policję.

To żs a m o ść  osoby za m o r d o w an eg o  W a c ł aw a  
Macocha  stwierdzi ł  pol icmajster  chęstochowsk i  Cze-  
snakow,  według fotografji  tupa,  zna lezionego w sofie 

Aresztowano  też 3-ch s łużących- lokai  paulinów" 
wspólników dokonanej  zbrodni .  Zbrodn i  dokonano,  
w klasztorze,  w celi ojca D a m a z e g o  Macocha,  b r a ­
ta za mo rd o w an eg o .

Aresztowan i  lokaje przyznal i  się do winy i w y ­
jawiają wsoólników zbrodni .  Z a m o r d o w a n y m  t ru­
pem w sofie m a  być j eden  ze  wspólników kradz ie  
ży klejnotów cudownego  obrazu,  który tknię ty  
sumi en iem chcia ł  wydać wspólników; ci zaś  z a ­
ciągnęli  go do celi,  t am zamordowali  i dopiero 
po dwu dniach t rupa wywieźli .

Z akazany  odczyt .  W ła dz a  ło mż yń ska  za br on i ­
ła d-rowi praw р. B. Winia r sk iemu wygłoszen ia  w 
sali teat r alnej  odczytu p. t, „ F r a n c ja  współczesna 
i jej s tosunek  do spo łe czeńs twa  polskiego* i dla 
t ego odczyt  ten się nie odbędz ie .

P o ż a r  i popłoch na  odpuście.  W  S tud z ia nn t e ,  
pow. opoczyńskiego p rzed kilku dn iami  odbywał  
się odpus t  w mie jscowym klasztorze.  P o d cz a s  nie-  
szpór w pobliżu kościoła wynikł  pożar  w oborze  
j ed neg o  z włości jan mie jscowych.  Ogień  og arn ą ł  
odrazu  kilka domów oraz stodół ,  nape łn ionych  zbo­
żem.  W  klasztorze pośród pą tn ik ów  pows ta ła  s t r a ­
szn a  panika.  T łum począł  n ap i e ra ć  ku wyjściu w 
okropnym ścisku,  wskutek czego  k i lkanaście osób 
poniosło mniej  lub więcej  dotkl iwe obrażen ia .  N i e ­
które osoby dosta ły się pod kopyta  końskie  i ko 
ła bryczek,  oczeku jących  p rzed kościołem,  k tórych 
właścic iel e spieszyl i  się z o d ja zd e m  od mie j sca  
popłochu i pożaru.

W ogniu zginęło кіїлого dzieci;  w p łomieniach  
poniosła też śmie rć  dorosła dziewczyna,  p rzybyła 
na odpust .  P rócz zabud ow ań  mieszka lnych  i s t o ­
dół ze zbożem,  spaliło s.ę kilka koni,  sporo sztuk 
bydła 1 owiec.  Ki lkanaście  koni  zbiegło n ie wi ado ­
mo dokąd.  Scal i ł  się t a k że  sklep spółdzie lczy.

2 A re sz to w an ia  krakowskie .  Z 14 młodzieńców,  
^ a r e s z to w a n y c h  w sobotę w Krakowie,  dziewięciu,  
"p oc h od zą cy c h  z Króles twa Pol skiego,  odstawiono 

do sądu  k rajowego  w celu da l szych dochodzeń  i 
decyzj i  p rokura tora pańs twa ,  cz te rech wypuszczo­
no na  wolność,  a jeden zos taj e j e szcze w śledź 
twie w a re sz tach  policyjnych pod T e legr a fem.  N a ­
zwiska uwięz ionych są nas tępu jące :  1) Ja n  Latour,  
lat 22,  u rzędnik prywatny.  2)  Eug ien jusz  Rad l iń ­
ski, lat  20,  nadzwycza jny  s łuchacz  f.lozofji w uni­
wersy tecie krakowsk im.  3)  Władys ław Chybowski ,  
lat 24,  nadzwyczajny s łuchacz filozofi w uniwer  
sytecie krakowsk im.  4) Włady s ław  Berski ,  lat  21,  
robotnik bronzowniczy.  5) Wac ław Gołkowski ,  lat 
21 nadzw.  słuch,  filozof. 6) Emil ian Meduski ,  lat 
21,  urzędnik prywatny .  7)  Józef  Mielczarek,  lat 21,  
e l ekt ro technik.  8) Z y g m u n t  Jas iński ,  lat 25,  u r z ę d ­
nik prywatny .  9) Se rg jusz  Bagooki j ,  lat 31 s łu ­
cha cz  medycyny.

W  sprawie  tych a resz towań  „No wa Reforma* 
к podaje  wyjaśnienie  nas tępu jące ;  „Od  dłuższego 

czasu przebywali  w Krakowie  i okolicy cz łonko­
wie rewolucyjnej  frakcji  Polskiej  Pa r t j i  Socjalt-  
s tycznej ,  którzy kształci l i  się w zna jomośc i  sztuki 

к wojennej .  „Szko ła  bo jówki“ była p ew ne go  r o d z a ­
ju ku rs em  teo re tycznym i p rak ty czny m,  o be j mu ­

jącym znajomość  broni,  budowę szańców,  z a sa d y  
taktyk;  itp. T y m  t łumaczy s i ;, e orz у rewizj i  
znaleziono książki  i rysunki  treści  wojskowej .  N a j ­
widoczniej  atoli były to podręczniki  w ha idlu księ 
g t r sk im  dozwolone,  skoro ś l edztwo nie  m a  być  
p rowadzone w k ierunku szp iegostwa  wojskowego .

Stan  zdrowia  Konopnickiej.  Ze L w o w a t e l e ­
grafują do „ S ło w a " .

S ta n  zdrowia Marji Konopnickiej  znaczn ie p o ­
gorszył  się. Znako mi ta  po e t ka  znajduje się tutaj  
na  kuracji  w sana tor jum Ktsielki,  gdzie o toczona  
jest  t roskl iwą opieką l ekar ską.

Skrypt  Samozwańca .  „ Warsz .  Dnie w." pisze,  
że do prawosławnej  akademj i  duchownej  w P e t e r ­
sburgu nades łana  zotała ko oj a fotogra f iczna „po­
s i ada jącego wielkie znaczen ie  h i s t o ry cz ne“ skryptu 
Dymi t ra  Samozwańca ,  wydanego wojewodzie s a n ­
domie rskiemu Mnlszchowi na 4 ,000 złotych.

Oryginał  tego skryptu znajduje się w posiadaniu  
a rcyb iskupa p rawosławnego  Mikołaja w W a r sz a w i e .

Wypadek z pociągiem kurjerskim.  Nocy  one-  
gdajszej  pomiędzy st. P io t rkowem a B a b am i  k u r -  
jer  idący z Wiednia do W ar sza wy  w sk u te k  p ę k ­
nięcia obręczy na  aoie wagonu  ba ga żo w e go  w y ­
koleił się. Dzięki wszakże przy tomności  maszyn i s ty  
Sobrańskiego,  który w porę uszu wszy niezwykłe  
kołysanie się wagonu bagażowego ,  pociąg  na mie j ­
scu prawie osadził ,  uniknię to groźnej  katas t rofy.

P o  zat rzymaniu pociągu i s twierdzeniu ,  iż n a ­
stąpiło zupełne wyKolejenie się wagonu  t z a t a r a ­
sowanie linjl* parowóz odczepiono i od es łan o  do 
Bab,  skąd ten sam  parowóz po drugiej  linjl w r ó ­
cił do Piotrkowa;  pozostawiony na  linjl pociąg 
cofnięto z powrotem do P io t rkowa  i s t ąd  po linji 
przeciwnej  wyprawiono do B i b  dla skle rowan jz  na  
tor właściwy.  Wreszc ie  wagon wykolejony u s u ­
nięto z toru, a baga ż  wyładowany przysłano n a ­
s tępnym pociągiem do W a r s z a w y

Skutk iem tego wypadku  pociąg kur jer ski  s p ó ź ­
nił się do Warszawy o 2 godziny m. 30 .

Liczne wakansy  w  k lasz torach  w  Polsce.  Po  
r. 1864, w którym to czasie większa część kia 
sztorów w kraju naszym zc^tuła s s a so w a n a ,  u tr zy ­
mało się do chwili obecnej  pięć k lasz torów e t a t o ­
wych miejskich w Królestwie P o  skim i j e den  kla­
sztor na Żmudzi .  Klasztory te ma ją  po dziś dzień 
prawo p-zyjmowaoia do nowicjatu.  S ą  to n as tę p u  
jące:  Klasztor  OO. Paul inów w Częstochowie ,  0 0 .  
B e r n a r d y n ó w  w Kole, 0 0 .  Refo rmatów w Wło c ła ­
wku, 0 0 .  Kapucynów w Nowym Mieście n a  P i l i ­
cą, 0 0 .  Karmel i tów w Oborach  pod L ipne m i OO. 
Bernardynów w Kretyndze.  W ka żd ym  z tych k l a ­
sztorów jest  określony e tat  na 14 osób a na J a ­
snej .Górze na 50  osób.— Ilość miej sc  waku jących 
w poszczególnych klasztorach j e s t  dość  po ważn a ,  
mianowicie:  u 0 0 .  Pau l inów w Częs tochowie  j e s t  
wakansów obecnie 30,  u 0 0 .  Be rna rd yn ów  w Ko­
le— 12, u 0 0 .  Reformatów we Włoc ła wk u— 9 u 
0 0 .  Kapucynów w Nowym Mieście— 2, u 0 0 .  
Karmeli tów w O Jo r ach— 11, u 0 0 .  Be rna rd ynó w 
w Kre tyndze— 10.

Podajemy tę wiadomość za „G a ze tą  Wa rszaw 
s k ą “ w nadziei ,  że między czytelnikami  „ K u r je ra “ 
znujdzie się jaki kandyda t  na  te opróżnione mie jsca. . .

skopu „ M o d e r n e “ p. H e n r y k  Mieruszyński  1 r., dr.  
М. В e rnacki  1 rb..  St .  Bo ja r s ka  50 kop.

Syndykat  p lan ta torów.  P o ru sz on a  przez d - ra
Bie rnackiego na szpal t ach  „ K u r j e r a “ myśl  p r z e ­
c iws tawienia związkowi  cukrowników związku p lan ­
t a to rów,  podnies iona zos tał a  przez  p. Kwiryna So-  
b ie szczańsk iego  w Ni 273  „Zi emi  lubelskie j*.  A u ­
tor  wymienionego  os ta tnio a r tyku łu  nawołuje p l a n ­
t a to rów do zorgan izowania  s ię j  Myśl to b. dobr a ,  
boć wszyscy wokół  swoich in t e resów organ iz ow ać  
się powinni:  zorganizowal i  się cukrownicy —  t e ­
raz  organizują  się plantatorzy.

Nie s łychać tylko nic j e szcze  o o rgan izowaniu 
się tych,  którzy nap ra wdę ,  nie przez kapi tał ,  al e 
wlasnemi  rękami ,  p lantu ją  buraki  i wyrab ia ją  c u ­
kier;  nie s łychcć tylko nic j e szcze  o o rg an iz ow a­
niu się robotników rolnych i cukrownianych .  K i e ­
dyż i oni w obronie  swoich in te resów zorgan izo­
wać  się będą  mogli?

Po ża r  w Bełżyeah .  Onegd a j sz e j  nocy o godz.  
3 r ano wybuch ł  poża r  w Be łżyca ch h  w ga rba rn i  
p, Nuch ima  Maje ra  Ra jsa .  Zg orza ł a  ga r ba rn ia ,  s t a j ­
nia ,  chlewy,  p o dda sz a  itp. mnie j sze  za b u do w an ia .  
Ogólne s t r aty wynoszą 1790 rb.

P o ż a r  na Rurach Jezuickich Wczoraj  o g. 2 
pp..  z n iewiadomych p rzyczyn wyb uch ł  pożar  w 
murowanym,  pa r t e rowy m domu.  na leżącym do p.  
Woj c iecha  T o m a sz e w s k i eg o .  Po mi mo  szybkiej  p o m o ­
cy, poża r  rozszerzył  się 1 objął  sąs i ednie  za b u d o ­
wan ia  p. Wojc iecha  Św ią tka ,  k tó r emu spali ł  s ię 
dom, stodoła i s ta jnia .  Zg orza ły  również ws zys t ­
kie za bu d ow an ia  p. Ignacego  Misztala.  S t ra ty  n a  
r azie  n iewiadome;  п а р е wno j e dna k  są  po w aż ne  
ponieważ stodoły pełne  były zboża.  Zgorzały  
sprzęty domowe,  na r zę dz i a  rolnicze i dwa psy.

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

Doniosła wycieczka.  W organ ie  u rzędowym 
konsystorza prawo dawnego  chełmskiej  „Cerkowna-  
ja Żlzń* zamieszczony został  a r tyku ł  o wynikach 
wycieczki  posłów do Dumy pańs twowej  i cz łon­
ków klubu nac jo i a l  s tów na  G h - ł m sz c zy z n ę .  W 
artykule tym powiedziano,  że odwiedz iny te bę d ą  
miały dla ' Che łmszczyzny  doniosłe z r aczen ie  pod 
względem poli tycznym i wyznan iowym.  P o dcz as  
rozt rząsan ia  w Dumie  pańs twowej  sp rawy  ch e ł m­
skiej doniosłość wycieczki  tej w yk aż e  się w pełni,

1 a wyniki jej b ęd ą  miały w sp rawie chełmsk ie j  
znaczenie  rozs t r zygające. . . .

T wo Przyjac ió ł  T e a t r u  Polskiego w Lublinie
wydało sp r awozdań .e  za rok 1909 —  10.

Przeds ta wie nie  ama tor sk i e  w  Krasnym sta wie .
W  ub.  niedzie lę  dn.  2  b. m. za  s t a ra n i e m  p. B r o ­
nis ł awa Baztewicza,  p rezesa  żółkiewskiej  s t r aży  o 
gniowej ochotniczej ,  u rządzo ne  zos ta ło  am at o r sk ie  
p rzeds tawien ie  tea tr a lne .  O de g ra n o  hu m or es kę  p. 
t. „Po l i tyka  pann y  F l o re t“ i „ Ł ob z ow ia n ie “ , W s z y ­
scy amato rzy  doskonale wywiązal i  s ię ze  swego  
go zadan ia ,  na  szczegó lne zaś  wyróżn ien ie  z a s ł u ­
żyła —  jak  pisze n asz  k or es p o nd e n t— p a n n a  Wój -  
towlczówna,  k tóra,  wys tępując  w obydw uch  sztu-  

, czkach,  złożyła dowody wybi tnych scen icznych 
zdolności .

j Ofiary: —  n a  Kruszynek  rb.  3 kop.  5 0  złożył 
w redakcj i  naszej  p. Juljan Jaworski ;  na „Ś w ia t ło “

1 za mi as t  pójścia  na  ś rodowe p rze ds t aw ie n ie  do bio-

Zrównanie z ziemią 26-u  osad  kolonis tów pol­
skich.  We wsi Now a  H u t : ,  należącej  do dobr  
Ludwipcl  (w pow. rówieńskim,  gub.  wołyńskiej)  p. 
Murawjewa ,  rozegra ło  się z jścle na  tle n ie u re g u ­
lowanych s tosunków gruntowych .  P r z e d  wielu l a ­
ty jeszcze,  za poprzedniego dziedzica,  w lesistej  
miejscowości  osiadło k i lkanaśc ie  rodzin polskich,  
zwe rbowanych  p rzeważnie  z gub.  kieleckiej  i r a ­
domskiej .

Koloniści,  po wykarczowaniu  lasu założyli  t a m  
swoje sadyby  i z czas em,  d rogą mozolnej  pracy,  
do względnej  doszli zamożności .  Atoli, jak to ongi  
bywało,  zawie rzywszy  dziedzicowi,  p raw  swych  u-  
rzędownie nie zabezpieczyl i .  Skoro  nas tąp i ła  z m i a ­
na  dziedzica,  nowy właściciel ,  р. M., skorzysta ł  
z tej nieoględności  i osadnikom wypowiedz iał  w a l ­
kę.  Nie pomogło p rzedawnien ie ,  który n się m a -  
rzurzy bronili.  Nie pomogły łzy i zaklęcia  z r o z p a­
czonych osadników.  W r. z. zapad ł  p r awo mo cn y  
wyrok zjazdu sędziów pokoju w Równym,  o d m a ­
wiający n ieszczęsnym kolonistom przyznania  p raw  
czynszowych,  czego  się os ta t eczn ie  domagal i  i n a  
kazujący eksmisję wraz  ze znies i eniem budynków.

I oto, jak donosi  ko respondent  „Dzień.  K>jow.“ , 
komisarz sądowy z Berezna,  e skor towany  przez  
50 ciu konnych s t rażników,  przys tąpi ł  do ekzekucj i .  
Tłum,  który urósł  do 600 ludzi,  usi łował  s t awić  
opór.  Okrążył  i t r zymał  w oblężeniu 20  r o b o t n i ­
ków,  naję tych do burzen ia  sadyb .  Lecz gdy dn ia  
nas tępn ego  w ez w a n o  jeszcze  oddział  s t rażników 
i gdy ci zagrozili  s t r załami ,  t łum ustąpi ł  i p r z y ­
glądał  się egzekucj i .  T rwa ła  ona 4 dni; 26 z a ­
gród gospodarskich zrównano z ziemią.

Nieuwzględ ienie ję zyka  polskiego. Rodz ice  
polskiej dziatwy szkolnej ,  przy miejskim ins ty tuc ie  
nsuczycielsklm w Wil ,ie zwrócili  się do dy rek to r a  
tegoż instytutu z p rośbą o za prowadzen ie  dla dz ie­
ci lekcji j ęzyka polskiego.  Dyrektor  lns tytututu,  
Bogojawlenski j ,  prośbie tej odmówił .

Echa s p r a w y  bezdańskie j .  Jak  donosi  „Kur .  
Li tewsk i" ,  podobn o  obrońca  Świ r sk iego złożył 
prośbę o ponowne zb ad an i e  władz umys łowych  
podsądnego ,  gdyż os ta tn ia  komis ja  uzna ła  go za 
zupełnie normalnego .

Z Cesarstwa.

Reforma k las z torów .  Mlnister jum spraw we­
wnęt rznych opr acowało  projekt  noweg o  p raw a  o 
życiu w k lasztorach ,  k tó rych  w Rosji ,  jak wiad o­
mo,  j e s t  pa rę  tysi ęcy.  Og łoszone  w la tach os ta t ­
nich przez dzienniki  j a k  za równo  l iberalne,  j ak l 
konse rwa ty wne ,  se nsa cy jne  r ewelacje  o panu jącym 
w klasz torach tych pi j ańs twie i rozpuście skłoni ły
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nareszcie władze wyższe do ograniczeniajtych dzi­
wnych nieco zwyczajów.

Według nowego projektu we wszystkich klaszto­
rach ma być zaprowadzona iak najsurowsza dy­
scyplina. Mnichom zakazane ma być bezwarunko­
wo: picie wódki i palenie tytoniu, odwiedzanie do­
mów świeckich, lokowanie się w cerkwiach pod 
czas  nabożeństw w tych samych miejscach, gdzie 
1 wszyscy, wreszcie przyjmowanie gcści, nawet  
krewnych,  w celach klasztornych.1 Czytać wolno 
będzie tylko książki treści ascetycznej,  zamiesz­
czone w specjalnym katalogu,  wszelkie zaś inne 
książki, nawet  religijne, dopuszczane być mają do 
klasztoru tylko za zezwoleniem przełożonego lub 
przełożonej.

Każdy ka rd y d a t  na mnicha obowiązany będzie 
odtąd złożyć dowód znajomości katechizmów 1 
przepisów życia klasztornego. Każdy zaś młody 
mnich oddawany ma być pod opiekę i kierowni­
ctwo doświadczonego starca,  Przenoszenie się mn i ­
chów z jednego klasztoru do drugiego ma być 
znacznie utrudnione.

Jak pisze „Russkoje Słowo*1, w kolach klasztor­
nych proponowane surowe przepisy wywołują wiel­
ki niepokój.

Lecz  koniec  Żałosny!. . .  Archimandryta Melchi- 
zedech,  któremu udowodniono defraudację 300,000 
rubli w monas te rze  św. Trójcy w Kijowie, został 
wysłany na pokutę do monasteru Sołowiecklego 
na morzu Białym.

T e l e g r a m y .
PRZEB IEG REWOLUCJI.

Madryt  6 października.  Wiadomości,  o t rzyma­
ne z Lizbony, są niepewne i często sprzeczne co 
do wielu szczegółów. To tylko pewne, że na uli­
cach w Lizbonie wrą walki krwawe dwu pułków 
artylerji. Onegdaj  po południu weszło do Lizbony 
8,000 rewolucjonistów. Na wieść o tem ministro­
wie doradzili królowi, aby niezwłocznie opuścił pa 
łac,  gdyż za życie jego ręczyć nie mogą. Król u 
słuchał  rady.  Obecnie stolica Portugalji  jest  ca ł ­
kowicie w rękach rewolucjonistów.

Nie wiadomo jeszcze, czy król Manuel schrcnił 
się na ckrę t  brazylijski, czy na wojenny angiel­
ski.

Rewolucjoniści weszli do koszar w pobliżu pa 
łacu królewskiego, zabili pułkownika, który pozostał 
wierny królowi, oraz kilkunastu oficerów. Pozo­
stali oficerowie i szegowcy połączyli się z rewolu­
cjonistami.

Rewolucjoniści otrzymują nieustannie posiłki, 
gdyż przybywają dobrze uzbrojone oddziały z pro­
wincji.

Lizbona 6 października.  W pałacu królewskim 
w poniedziałek wieczorem nie przeczuwano wcale, 
że za kilk,a godzin wybuchnie rewolucja. Wieczo­
rem król dał bankiet  na cześć prezydenta repub 
liki brazylijskiej.  Po  ukończeniu bankietu o g. 2 
w nocy wybuchnęła rewolucja wśród powszechne­
go okrzyku: „Niech żyje republika!“

Lizbona  7 października.  Na gmachu arsenału i 
ra tusza wywieszono flagi republikańskie.  Rewoluc­
joniści poszarpali  flagi królewskie. Z balkonu r a ­
tusza przywódca republikan, Ledo, zawiadomił, że 
utrzymanie porządku poruczono straży obywatelskiej.

RZĄD TYMCZASOWY.
L izbona  5 października.  Utworzono rząd tym­

czasowy. Prezesem  mlnistów został Teofilo Braga,  
ministrem spraw zagranicznych Bernadlno Magna- 
do, wojny— pułkownik Barreto,  marynarki— Gomez, 
cywilnym gubernatorem Lizbony Leao. Artylerja 
połowa salutowała przed nową flagą, podniesioną 
na gmachu muntcyplanym, dając odpowiednią sal­
wę ż armat .

WALKI WOJSK I STRATY.
L izbona  5 października.  O godz. 8 ej wieczo­

rem.  wierne rządowi wojska, znajdujące się na 
placu Don Pedro,  przyłączyły się do rewolucjoni­
stów 1 powróciły do swoich koszar. 16 ty pułk 
piechoty i antylerjl zbuntowały się i opuściły ko­
szary. Wojska zreweltowane starły się z gwardją 
municypalną.  St raty  po obu stronach są wielkie.

KORESPONDENCJA.

Jesteśm y zawsze bardzo wdzięczni wszyst­
kim prenumeratorom za nadsyłanie nam uwag 
o piśmie lub o poszczególnych, umieszczanych 
w nim, artykułach.

P r e n u m e r a t o r c e  z Namies tn ikowskie j .  Gumplo-
wicz był socjologiem i twórcą znanej teorjl walki 
hord pierwotnych I podług niego postęp ludzkości 
był rezultatem nie jakowejś ugody i spółdzlałania 
między pierwotnemi hordami,  lecz przeciwnie r e ­
zultatem zawziętej między niemi walki. Ile nam 
wiadomo, Gumplowicz pozbawił się życia wraz z 
żoną, dowiedziawszy się, że chory jest na raka, a 
więc na chorobę, zupełnie nieuleczalną w jego po­
deszłym wieku. Śmierć tego uczonego miała, zda­
je s ię— piękne cechy dobrowolnego usunięcia się 
z życia po spełnieniu tego, co spełnić można było.

B iu ro  T ech n iczn o -H an d lo w e  
i  f lz iałem p r z e w o z o w o  -  eKspeflycyJnym 

A. OSTASZKIEWICZ i S-ka w  Lublinie.
-------------------  T e l e f o n  №  1 3 4  -------------------

Niniejszym zawiadamiam osoby zainteresowane,  
że na mocy aktu rejentalnego nabyłem na własność 
w dniu 1 października r. b. od pana Stefana T o ­
maszewskiego przypadającą na niego część taboru 
i sprzężaju,  komunikując przy tym, że wszystkie 
czynności w zakres mojej firmy wchodzące z a ła ­
twiają: Biuro przy ul. Krak. -Przedm.  № 56, Agen­
tura Handlowa i Kantor Przewozowo-Ekspedycyjny 
przy ul. Kapucyńskiej  dom Müllera i Składy przy 
ul. Królewskiej № 9.
406-1 -1 Z poważaniem A . O Staszkiewicz.

Ukradziono w Tom aszow icach k l a c z  T - l e t -  
n i t ł ,  karo-gniadą z wozem i źrebię. 

Z nalazca zechce się zgłosić do redakcji „K urjera11. ----- 407-1-1
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. „ J f f i ł l l f f l  SPRZED. WSZĘDZIE
ŚFABS.TS.PEIEBSBURfiU CaERSONSKeJft i

Lubelski Lombard Miejski
j Niniejszem zawiadamia,  że d. 20 października 
I n. s. b r. odbędzie się licytacja o godzinie 12-ej 
; rano w lokalu lombardowym (stary trybunał) nie 
i wykupionych zastawów, oznaczonych następującemt 

№№: 11400, 11402, 11533, 11573, 116 0, 12656, 
12747, 12973, 13384, 13402, 13520, 13626,
13837, 13846, 14021, 14022, 14062, 14095,
14096, І 4 І6 0 ,  14429, 14527, 14774, 14985,
15075, 15102, 15149, 15294, 15361, 15394,

i 15400, 15553, 15726, 15785, 15815, 15825,
1 15863, 15868, 15879.

Pamiętajmy o potrzebach
szkolnictwa naszego.

lubelski Oddział ganku Włościańskiego
rjiniejBzyrn ogłasza,

I. 27 Paźdz iern ika  (9 Listopada) 1910 roku (w środę) w Lubelskim Oddziale Banku Włoś­
ciańskiego o godzinie pierwszej (1) po południu odbędzie się publiczna licytacja (konkurencja ustna lub 
przez złożenie piśmiennych deklaracji w zapieczętowanych kopertach) na sprzedaż na wyrąb przestrze­
ni lasu 185 dziesięcin 448 sążni kwadratowych w majątku Banku Włościańskiego „Kołacze Ä “, w po­
wiecie Włodawskim, gubernji Siedleckiej— lasu przeważnie sosnowego budulcowego, łącznie z młodym 
lasem 1 pełamaneml przez burzę drzewami.

II. Wyrąb lar r, wywóz drzewa i pozostałości powinny być ukończone do 1 kwietnia 1913 r.; 
po tym terminie niewyrąbany las, lub nieuprzątnięte drzewo i gałęzie bezspornie przechodzą na włas­
ność Banku Włościańskiego.  Pnie po wycięciu lasu do sprzedaży nie należą i stanowią własność Banku.

III. Licytacja zacznie się od surry 26210 rubli ln plus, to jest  ze zwyżką (w sumie 26210
rubli mieści się 1210 rubli, j ako procent za użytkowanie z leśnej przestrzeni za czas wyrębu lasu).

IV. Udział w licytacji przyjąć mogą tylko te osoby, które wniosą do Banku Włościańskiego 
kaucję wyłącznie w gotówcę w ilości rubli 2621.

V. Kaucje i zapieczętowane deklaracje zawczasu będą przyjmowane w Oddziale Banku Wło­
ściańskiego (Lublin ul. Niecała № 8) a także w dniu licytacji do godziny 12 w pcłudnie

VI. Na koper tach zapieczętcwanych,  w których będą złożone deklaracje,  powinien być napis
„do licytacji na sprzedaż lasu z majątku „Kcłacze A “, szemat  deklaracji załącza się poniżej. (Napisy
na kopercie i tr^ść deklaracji w języku rosyjskim)

VI. Zezwala się kupcom oglądać las w każdym czasie,  z czym zwracać  się do miejscowych 
stróży w „Kołaczach A “.

VII. Dla otrzymania szczegółowych warunków licytacji i warunków sprzedaży lasu należy 
zwracać się do kancelarjl  Lubelskiego Oddziału Banku Włościańskiego w dnie biurowe od godz. 10 ej 
rano do 3-ej popołudniu. Szczegółowe warunki licytacji i sprzedaży, które są w Lubelskim Oddziale 
Banku Włościańskiego,  bezwarunkowo obowiązują wszystkich przyjmujących udział w licytacji i kupu­
jący nie będą mogli wymawiać się nieświadomością tych warunków.

( W z ó r  d - e ł s r l a r a o j i  — w rosyjskim języku).

Do L u b e ls k ie g o  O dd zia łu  B a n k u  W ło śc ia ń sk ie g o .
Złożono w zapieczętowanej  kopercie do licytacji | -п3̂ р а дТ^~~ 1910 roku.

№ № (imię, imię ojca 
zamieszkałego w....

i nazwisko)

D e k l a r a c j a .
Niniejszym deklaruję Lubelskiemu Oddziałowi Banku Włościańskiego, iż za 185 dziesięcin 

440 sążni kwadratowych lasu na wyrąb w majątku Banku Włościańkiegc „Kołacze A*, gminy Gańsk, 
we Włodawskim powiecie,  gubernji Siedleckiej,  ja niżej podpisany daję su mę .....

Warunki  licytacji 1 sprzedaży są mi znane i uznaję takowe za obowiązujące.
Kaucję w ilości 2621 rubli d.iia 1910 roku złożyłem w goto-

wlźnie w Lubelskim Oddziale Banku Włościańskiego.
(data)
(podpis)

Zarządzający  Lubelskim Oddziałem Banku Włościańskiego Starkowski.
405— 1— 1 Referent  Jankiewicz.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: W a r sz a w sk ie  Biuro O głoszeń Ungra, W ierzbow a 8. —  Dom Handlowy L- i E. Metzl 
& C-o, ul. M a rsz a łk o w sk a  №  130 (róg Moniuszki, p ier w sz e  piętro). —  Biuro Ogłoszeń B u ch w eitza , ul. M arsza łk ow ska  №  120.

Redaktor i wydawca Feliks Jankowski. Drukarnia .Estetyczna" R - laczewskiej.


